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Kwitną łąki, a z kwiatami 
Radość w sercu się rozkwita; 
Świeci niebo i gwiazdami

Ks. A. Antoniewicz

WIANECZEK MAJOWY.

Przyjście błogiej wiosny wita. 
Wdziękiem maja kwitnie chwała 
Tej, co światu Zbawcę dała.

Gdzie kościoły i zakony 
I gdzie dzieci boskie żyją, 
Gdzie z wież huczą głośne dzwony,

Tobie 
Cześć 
Która

ptasząt nucą stada. 
Maryi, cześć i chwała, 
światu Zbawcę dała.

niebo opowiada;
pszczółek brzęczą roje,

Ziemia głosi imię Twoje, 
Ciebie 
Tobie

By wśród życia i swobody 
Głośno brzmiała cześć i chwała 
Tej, co światu Zbawcę dała.

Tam też głośniej serca biją. 
Cześć Maryi, cześć i chwała, 
Która światu Zbawcę dała.

Maj zawitał i świat ożył, 
Słońce błysło, pękły lody, 
Ziemi łono Bóg otworzył,

Myśl się nasza stroi kwiatem 
A uczucie gwiazd światłością; 
A wśród świata i nad światem

Chcemy swoją żyć miłością. 
Cześć Maryi, cześć i chwała, 
Która światu Zbawcę dała!



C . N ie w ia d o m sk a

K O L E D Z Y .
L u d w iś , A n to ś i C z e s ła w e k u c z y li s ię ra z e m , a c o  

to b y ła  z a n a u k a ! D u ż o d z ie c i lu b i s ię u c z y ć , a le  n ik t  
b a rd z ie j o d  n ic h . S z li n a le k c ję , ja k n a n a jw ię k sz ą  
p rz y jem n o ść ; n a w id o k p a n a M ie c zy s ław a , sw eg o  
n a u c z y c ie la , a ż s ię ru m ie n ili z  ra d o śc i, a se rca u d e rz a ły  
im  m o c n ie j ; p o d c z a s le k c ji u w a ż a li ja k  w  k o śc ie le , a  c o  
c ie k aw y c h rz e c zy d o w iad y w ali s ię c o d z ie ń .

P a n M ie c z y s ła w  ta k że b a rd z o lu b ił c h ło p c ó w , b o  
k tó ry ż n a u c z y c ie l n ie lu b i p iln y c h d z ie c i, s ta ra ł s ię  
te ż rz e c z k a ż d ą w y tłu m a cz y ć im ta k d o sk o n a le , ż e  
u c z n io w ie ro z u m ie li g o z ła tw o śc ią i p a m ię ta li 
w szy s tk o , c o p o w ie d z ia ł.

R a z o jc ie c rz e k ł d o A n to sia :

—  U b ie rz s ię . A n to s iu , p ó jd z ie sz z  n a m i d o  te a tru , 
g ra ją sz tu k ę b a rd z o d la d z iec i s to so w n ą .

A n to ś s ię z a ru m ie n ił i sz e p n ą ł n ie śm ia ło :
—  N ie u m ie m  je sz c z e le k c ji.

—  N ie u m ie sz  ? T o ź le , c h ło p c ze . T rz e b a s ię  
b y ło p o sp ie sz y ć . A le m o ja w  te rn w in a : p o w in ie n e m  
b y ł w c z e śn ie j p o w ie d z ie ć c i, ż e w iec z o re m  n ie b ę d z ie  
c z a su n a n a u k ę . N o , to o p u śc isz ju tro le k c ję . Je s te ś  
p iln y m  u c z n ie m , w ięc p o s ta ra sz  s ię  p ó ź n ie j w y n a g ro d z ić  
so b ie tę s tra tę .

A n to ś p o c a ło w a ł o jc a w  rę k ę i w y b ie g ł sz y b k o d o  
d ru g ieg o p o k o ju , a b y s ię p rz e b ra ć , le c z w ró c ił w k ró tc e  
z a m ie sz a n y i n ie śm ia ło z b liż y ł s ię d o m a tk i :

—  M a te c z k o  1 —  sz e p n ą ł —  ja w o lę n ie iś ć d o  
te a tru  i n ie o p u śc ić le k c ji; b y ło b y m i ju tro b a rd z o  
p rz y k ro , a d z iś z p e w n o śc ią n ie m ó g łb y m  b a w ić s ię  
d o b rz e ...

M a tk a u śc isk a ła  c h ło p c z y k a  i p o w tó rz y ła  je g o  s ło w a  
o jc u , k tó ry z g o d z ił s ię c h ę tn ie z o s ta w ić g o w  d o m u , 
p o c h w a lił p iln o ść i p o w ied z ia ł, iż  s ię  n ie z m ie rn ie c ie sz y ,  
ż e je g o  je d y n a k  ta k lu b i n a u k ę .

I A n to s io w i w c a le  n ie  ż a l b y ło  te a tru , a n i tro sz e c z k ę , 
—  a n a z a ju trz p a n M ie c zy s ław ta k ie c ie k a w e rz e c z y  
o p o w ia d a ł, ż e  c h ło p c zy k  c o  c h w ila p ra w ie m y śla ł so b ie :

—  Ja k  to d o b rz e ! ja k  to  d o b rz e , ż e n ie  p o sz ed łe m  
d o te a tru i n ie o p u śc iłe m  - te j le k c ji.

I z a n ic w  św ie c ie  n ie o p u śc iłb y m  ż a d n e j.

L u d w iś n iem n ie j b y ł p iln y , a C z e s ła w e k , c h o ć  n ie -  
ta k z d o ln y , p ra cą i u s iln o śc ią d o ró w n y w a ł k o le g o m . 
K a ż d y z n ich z re sz tą m ia ł sw ó j p rz e d m io t u lu b io n y : 
A n to s ia z a jm o w ały n a jb a rd z ie j p o g a d a n k i o św ie c ie , 
z w ie rz ę ta ch , ró ż n y ch  z jaw isk ac h , ro ś lin a c h , n ie zm ie rn ie  
p rz y te m lu b ił w sze lk ie d o św ia d c z en ia i ta k w sz y s tk o  
p o jm o w ał, ż e k o leg o m tłu m a c z y ł, je ż e li z a p o m n ie li 
c z eg o . C z es ław e k b y ł m a te m aty k iem : lic zy ł ta k w y ­
b o rn ie , ż e sa m  p a n  M ie c zy s ła w  s ię  d z iw ił; n ie  z d a rzy ło  
s ię n ig d y , ż e b y n ie ro z w ią z a ł n a jtru d n ie jsz e g o  z a d a n ia .  
L ą d w iś z n ó w lu b ił h is to r ję , o p o w ia d a n ia o b itw a c h , 
b o h a te rac h i ró ż n y c h w ie lk ic h  c z y n a c h .

R a z u je d n e g o p a n M ie c zy s ław z e z d z iw ie n iem  
d w ó c h ty lk o z a s ta ł n a le k c ji c h ło p c zy k ó w ; A n to s ia  
i C z e sła w k a .

—  C ó ż to s ię s ta ło L u d w ik o w i? —  sp y ta ł.
O b a j c h ło p c y m ie li b a rd z o p o w aż n e m in y .

—  U p a d ł w c z o ra j i z w ic h n ą ł n o g ę —  o d p o w ie ­
d z ia ł A n to ś.

—  G d z ie ? ja k im  sp o so b e m ?
—  G o n iliśm y s ię n a p o d w ó rz u u C z e s ła w k a , n a  

d u ż y m , b ru k o w a n y m  p la c u ; L u d w iś ź le s tą p ił w id ać  
i ju ż s ię p o d n ie ść n ie m ó g ł. D o k tó r p o w ied z ia ł, ż e  
p o le ż y z ty d z ie ń .

—  B ie d n y c h ło p ie c ! —  rz e k ł p a n M ie c z y s ła w  —  
to d la n ie g o w ie lk a s tra ta : m o ż e b y p rz e z te n ty d z ie ń  
u n ie g o b y ły le k c je ?

—  N o b a rd z o d a le k o m ie sz k a , a ż n a Ż ó ra w ie j 
u lic y .

—  M n ie to n ic n ie sz k o d z i, ż a l m i g o i c h ę tn ie  
p ó jd ę c o d z ie ń tro c h ę d a le j; w y ty lk o p ro śc ie  ro d z ic ó w , 
ż e b y w a m  p o z w o lili. (D o k o ń c z e n ie n a s tąp i.)

S z u k a ją c sz c zę śc ia d la in n y ch , z n a jd z ie m y  w łasn e .

E u ro p a a W sc h ó d .
D z iw n i g o śc ie z a w ita li d o s to lic y .
S ie d m iu  L a m ó w  ty b e ta ń sk ic h  z w ie d z a  g w a rn e  s to lic e  

n a sz e g o k o n ty n e n tu . S k ą d s ię w z ię li c i p rz y b y sze ?  
Po ra z  p ie rw sz y  o g lą d a  E u ro p a  te  c h u d e  w y n io s łe  p o s ta c ie ,  
p rz y o d z ia n e w  ja k ż eż  o d rę b n e  o d  n a sz y c h  sz a ty . T w a rz e  
z n ie ru c h o m ia łe , sk rz ep łe p o d lśn ią c y m  b ro n z e m  sk ó ry , 
ja k b y n ie o d tw a rz a ją c e ż a d n y c h w ra ż eń , w a rg i z w a rte  w  
tw a rd y  g ry m a s o b o ję tn o śc i, u s ta z a w sz e m ilc z ąc e —  
w z b u d z a ją c ie k aw o ść E u ro p y . K a ż d y p y ta : k tó ż to  ?

A  s ta ła s ię rz e c z n ie m a ła : o to  p o ra z p ie rw sz y  
o tw a rły s ię w ro ta k la sz to ru ty b e ta ń sk ie g o  i z a z e z w o ­
le n ie m  p rz eo ra D a la j-L a m y s ie d m iu z a k o n n ik ó w  u d a ło  
s ię w  to w a rz y s tw ie c z ło n k ó w  A n g ie lsk ie g o  T o w a rz y tw a  
G e o g ra f ic zn e g o p o p rz e z g ro ź n e ła ń cu c h y H im a la jó w , 
ta jem n ic ze d ż u n g le In d ji i w ie lk i O c e a n —  n a ró w n in y  
E u ro p y .

W y c iec z k a ta , to o d ru c h w d z ię c z n o śc i z a u s łu g i, 
o k a z an e  a n g ie lsk ie j w y p ra w ie  n a u k o w ej. P o  ra z  p ie rw sz y  
p rz e s tąp ili p ro g i św ię te g o k la sz to ru te g o se rc a T y b e tu , 
p o ra z p ie rw sz y E u ro p a o g lą d a ta k ic h p rz y b y sz ó w .  
O d  ty g o d n i o b jeż d ża ją  F ra n c ję , A n g lję  z w ie d z a ją m u z e a , 
g a le r je o b ra z ó w , b ib ljo te k i, k a w ia rn ie , te a try , p rz y g lą ­
d a ją s ię ż y c iu ta k im  o b c e m u . A n i je d e n m ię sie ń n ie  
d rg n ą ł' d o k ą d n a ic h o b lic z u . T w a rze ic h d o sk o n a le  
o b o ję tn e , z a w sz e sp o k o jn e n ic n ie m ó w ią . C o m y ślą  
o E u ro p ie , c z e m  je s t d la n ic h , o ty m  je sz c z e n ik t s ię  
n ie d o w ied z ia ł.

R a z je d en ty lk o p rz e m ó w ili. N ie n a a u d jen c ji  
u ro c z y s te j, n ie n a b a n k ie c ie n a ic h c z e ść w y d an y m , 
a le —  tu s ię z d z iw ic ie ,  c z y te ln ic y , —  w  p a ry sk im  c y rk u . 
„ O p ie k u n o w ie " z a p ro w a d z ili ic h d o c y rk u , g d z ie s ię  
p o p isy w ała  tró jk a s ły n n y c h  a r ty s tó w  c y rk o w y c h — b ra c i 
F ra n cc ie lli. S tró j b ła z e ń sk i, h u m o r n ie fra so b liw y ty c h  
k o z io łk u ją cy c h p o a re n ie k lo w n ó w  d o k o n a ł te g o , c z e g o  
a n i św ie tn e b a le , a n i im p o n u ją c e p o m n ik i sz tu k i, a n i  
L o n d y n , a n i in n a s to lic a , n ie z d o ła ły z ro b ić . T rz e c h  
k lo w n ó w  p o p isy w a ło s ię , p u b lic z n o ść d a rz y ła  ic h śm ie ­
c h e m  i o k lask a m i, a n a o b lic z ac h  ta je m n ic z y ch la m ó w  
o d m a lo w ało s ię z d z iw ien ie , z ro z u m ie n ie , z a d o w o le n ie , 
z a c h w y t, p o te m z a c zę li sz ep ta ć m ię d z y so b ą c o ra z  
ż y w ie j, c o ra z g w a łto w n ie j, a ż ro z p rę ż y ły s ię s tę ża łe  
o b lic za , ro z w a rły p ie c z ę c ią m ilc z e n ia z n a c zo n e u s ta  
i w sz y sc y g ru c h n ę li śm ie c h e m  p o tę ż n y m . Ś m ia li s ię  
d łu g o , sz c z e rz e i ro z g ło śn ie .

N ie  p o p rze s ta li n a  te rn . U d a li s ię  o so b iśc ie  d o  trz e c h  
k lo w n ó w  i p o c zę li p rz e d  n im i b ić p o k ło n y ja k o w y ra z  
h o łd u  i d z ię k c z y n ie n ia . T a k o to  trz e j a k ro b a c i c y rk o w n i, 
k ro to c h w iln i b ła ze n k o w ie ro z e rw a li o p o n ę ta je m n ic y ,  
k tó ra k ry ła E u ro p ę w  d u sz y  ty c h  lu d z i W sch o d u . A le  
c z y z ro z u m ie li E u ro p ę i ja k ją z ro z u m ie li?

D ą że n ie d o p ra w d y p o w in n o b y ć je d n e m  z g łó w ­
n y c h z a d a ń c z ło w iek ą ,



SK O W R O N E K .
K oło naszego dom u jest bardzo dużo skow ronków . 

Śpiew ają one bardzo w esoło zrana, gdy idziem y do  
szkoły . A le zaczynają śp iew ać w cześniej, niż m y  
w stajem y. O bcięliśm y w yjść kiedyś rankiem z dom u, 
zanim skow ronki w stały . Postanow iliśm y w ięc w stać 
o godz. 5 i spotkać się ze  skow ronkam i na łące, skąd  
ciągle dochodziły ich głosy . A le usłyszeliśm y je , zanim  
zdołaliśm y w yjść na ścieżkę. „U nosiły się w ysoko  
i śp iew ały , zw łaszcza jeden m alutk i w zbił się i śp iew ał 
jakby w itał z radością św iat cały .

Śledziliśm y za nim , aż zginął jako punkcik w  
niebiosach . Potem  znow u pokazał się i spuścił się na  
ziem ię nisko, zatrzepotał skrzydełkam i i znik ł w  traw ie.

N astępnego dnia w staliśm y o godz. 4 ej rano . 
W praw dzie skow ronki nie śp iew ały jeszcze, ale już  
z daleka w idzieliśm y, jak w zbijał się jeden i przekuw ał 
nad łąką. C hcieliśm y drugiego dnia w stać jeszcze  
w cześniej, ale m atka nie  pozw oliła  nam , no i nie udało  
nam się obudzić przed skow ronkam i.

Z łapaliśm y raz skow ronka w klatkę kanarka, aby 
m u się przyjrzeć i po chw ili puściliśm y go. O , jakże  
on radośnie św iergotał I

N ie jest to barw ny ptaszek. Skrzydła m a bure, 
nakrapiane ciem naw o. Piersi i grzbiet brudno-b iałe 
z brunatnem i plam kam i, a nad oczam i m a białe pręgi. 
Ł apki skow ronka są ciekaw ie zbudow ane. Palce leżą  
płasko na ziem i, a ty lny palec m a długi paznokieć. 
Przyglądając się skow ronkow i, zauw ażyliśm y, że nie  
skacze, jak inne ptaki, ale biega. N igdy nie w zlatu je 
na drzew o, niekiedy ty lko na nisk i krzak . Ż yje w ięc  
głów nie przy ziem i, lub w zlatuje w górę.

Z adziw iło nas, że skow ronek tow arzyszy zaw sze 
ro ln ikow i, gdy ten upraw ia ziem ię, a w końcu popa­
trzy liśm y, że skow ronek zjada po trochu ziarno , które  
ten zasiew a, a także i gąsienice, które  pług  w ygrzebuje 
z ro li.

—  Skow ronek to nasz m ały przyjaciel —  m aw iają 
ro ln icy , —  śp iew em  sw ym  um ila nam  pracę, łagodzi trud .

T o też skow ronka nigdy nie spotyka krzyw da od 
ro ln ika. C ałe lato spędza on w polu . Skow ronki 
gniazdo sw e robią też w polu w śród zboża. Jest to  
ty lko m ały dołek ziem i w ród kępki traw y. W yścielają 
ten dołek suchą traw ą i sk ładają w en cztery do pięciu  
jajek , koloru szarego, w brunatne plam ki. Jajka  te leżą  
bardzo w ygodnie w gęstem zbożu i m ało co różnią  
się od otoczenia.

C zęsto żniw iarze znajdują gniazdko tak ie w zbożu  
i w tedy zręcznie om ijają je , by nie uszkodzić sw ego  
przyjaciela. Skow ronek nie boi się sierpa i kosy , ale  
za to ucieka zaw sze przerażony, gdy usłyszy lub zo ­
baczy zdaleka jastrzębia. W tedy biegnie co sił do  
gniazda poprzez zboża i zakryw a sam iczkę, siedzącą  
na jajach .

Jastrząb jest najw iększym nieprzyjacielem sko ­
w ronka. Pew nego dnia patrzyliśm y  na  skow ronka, gdy  
w zbijał się w górę, lecz w tem spostrzegliśm y jastrzę­
bia, spuszczającego się na niego. Skow ronek zaczął 
uciekać i szybow ał w pow ietrzu prędzej, niż jastrząb  
m ógł nadążyć. N agle jastrząb zaw rócił i napadł biedne­
go skow ronka z drugiej strony. Już, już w yciągnął za  
nim sw e pazury — ale skow ronek użył w szystk ich  
sw ych sił i w okam gnieniu znalazł się w  gąszczu  traw y, 
gdzie go już jastrząb dosięgnąć nie m ógł.

W e w rześniu już nie słyszeliśm y skow ronków w  
polu — odleciały do cieplejszych krajów na zim ę.

U nas byłoby im za zim no i nie m iałyby co jeść  
W polu .

W zbił się w górę skow roneczek, 
W ysoko w przestw orze, 

I w ydzw ania, jak dzw oneczek : 
„K iedy ranne zorze  1*

W itaj, gościu pożądany, 
Ptaszku nam życzliw y  I 

W zlatu j z piosnką nad te łany , 
N ad te polskie niw y.

N uć o w iośnie, nuć o słonku, 
C o chm ury ozłaca ;

Z tw ym pow rotem , o skow ronku, 
I nadzieja w raca.

R olnik szczęśliw  i w esoły , 
D zw oni w sierp szczerbaty ;

W yprow adza krzepkie w oły, 
I pług ciągnie z chaty .

K raje ziem ię sw ą jedynę, 
Pod zasiew y zło te 1

A ty w lew asz m u ptaszyno, 
D o pracy ochotę.

I m ocarza błagasz w niebie, 
W  m odlitw ie lo tnej: 

B y posiane ziarna w glebie  
D ały plon stokro tny  1

G nieźdź się, ptaszku, na zagonie, 
G nieźdź się m iędzy nam i : 

Ja gniazdeczko tw e obronię  
Przed złym i chłopcam i!

T o ty lko , co sam i w łasnem i siłam i ze sw ych  
w łasnych, ubogich , znajom ych, a tak bardzo przez to  
cennych oszczędności, tw orzym y, ty lko to posiada  
praw dziw ą m oc, w artość i duszę.

R ozm aitości.
Niemiec, który dopiero teraz dowiedział się 

o wojnie światowej i klęsce narodu. ;

W O ranji, na oceanie Spokojnym , w sunięta w  
g rupę w ysp A dm iralsk ich , znajduje się w ysepka Y at, 
sąsiadująca z posiadłościam i A nglji, H iszpanji i H olandji. 
Pew na liczba w ysp  A dm iralsk ich , przed w ybuchem  w ojny  
św iatow ej należała do N iem iec. W 1892 roku, aw an ­
tu rn iczy m arynarz niem iecki, E dw in H am m er, którem u  
było za ciasno na św ięcie, upatrzył sobie  w ysepkę  Y at, 
która nie posiadała politycznej opieki żadnego z  państw  
w ładających kolonjam i tam tejszem i, w ylądow ał i objął 
ją w im ieniu rządu niem ieckiego. N ie broniono m u  
tego , gdyż m ały obszar w ysepki, zaludnienie, nie prze­
noszące 600  osób i nieobecność  bogactw  przyrodzonych  
n ie pociągały rządów do opiekow ania się pustkow iem . 
H am m er zdobył z biegiem lat posłuch  w śród  w yspiarzy  
i został ich gubernatorem . Przyjął zw yczaje dzikusów , 
ożenił się z córką w yspiarza i trudnił się rybołóstw em , 
k tóre daw ało m u jedyny sposób  utrzym ania życia Jak  
donosi holendersk i „N aturalist", gubernator teraz dopiero  
od załogi okrętu francuskiego, przepływ ającego w y­
padkiem około w ysepki, dow iedział się o w ojnie i jej 
w ynikach dla N iem iec. Z godził się na pełnienie  godno ­
ści gubernatora tym  razem w im ieniu H olandji i otrzy ­
m ał obietn icę, iż przy najbliższej sposobności będzie  
m u nadesłana broń m yśliw ska  oraz odzież, bardziej od ­
pow iednia dla dygnitarza, niż ta , jak iej obecnie używ a.
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N iedaw no tem u zostały uw ieńczone św ietnem  

pow odzeniem poszukiw ania skarbów , które znajdow ały  
się na statku „L auren tic", sto rpedow anym przez nie­
m iecką łódź podw odną podczas w ojny św iatow ej, 
a w iozącym  zło ta  i srebra  za przeszło  5 m iljonów  fun tów  
szterlingów .

O becnie poruczn ik W illiam s, zajęty przy tych  
poszukiw aniach , podaje w jednym  z angielsk ich dzien ­
ników  opis, z  którego  w yjm ujem y  następu jące  szczegóły :

Z atop iony statek pod w pływ em  kolosalnego ciśn ie ­
nia w ody m orsk iej, został zupełn ie sp łaszczony , tak że  
nurkow ie nie m ogli zupełn ie zorjen tow ać się co do  
m iejsca, gdzie znajdow ały się kom ory okute stalow ą  
blachą, a zaw ierające w śob ie sztaby zło ta i srebra. 
A by im ułatw ić orjen tację , w ykonano dokładny m odel 
statku, jak w yglądał przed zaton ięciem .

R ozsadzan ie tych kom ór było zadaniem bardzo  
trudnem . P o w ielu próbach udało sie to w reszcie za  
pom ocą  ładunków  dynam itu , zapalonych prądem  elek try ­
cznym . P otrzeba było aż 20 ładunków , zan im blachy  
stalow e zostały rozsadzone w jednej z kom ór. P rzed  
dostan iem  się do drugiej m usiała być usunięta część  
po części, cała praw ie m aszyna okrętow a.

W ydobyte sztaby zło ta i srebra sk ładali nurkow ie  
do zam ykanych w iader. N astępnie w yciągano je na  
pokład statku , z którego prow adzono poszukiw ania. 
N urkow ie, aby dostać się na dno m orza, potrzebow ali 
ty lko m inuty czasu i pracow ali tam godzinę, poczem  
w yciągano ich na  pow ierzchnię . D roga pow rotna  trw ała  
jednak 40 m inut, poniew aż co 7 m etrów zatrzym ano  
w yciągan ie, aby nurek stopniow o przyzw yczajał sie do  
zm niejszonego ciśn ien ia w ody.

W śród  resztek zatop ionego wL auren tic ‘a “ napotkano  
ty lko kilka czaszek ludzk ich i niew ielką ilość kości. 
T rupy bow iem  ludzk ie albo zostały pożarte  przez ryby , 
albo też uniesione prądam i w ody.

R yby zachow yw ały się w obec pracy nurków obo ­
ję tnie i w cale im w niej nie przeszkodzały .

Życie ludzkie w cyfrach.
G dybyśm y chcieli przedstaw ić najw ażniejsze 

czynności człow ieka w cyfrach, doszlibyśm y do liczb  
niebyw ałych . P rzy jm ując  średn ią długość  życia  ludzk iego  
50 lah otrzym am y 12 ,038 dni czynnych w tym  6 ,212  
snu , 6 ,348 pośw ięcanych pracy , podczas gdy rozryw ki 
i zabaw y zajm ują 4 ,192 dni. L iczba dni, w których  
choru je się stanow i 600 , ilość dni lekkiego  niedom agania | 
jest też pokaźna.

C o się tyczy środków odżyw czych to człow iek  
w tym  czasie spożyw a około 9 ,500 kg . C hleba, 600  kg . 
m ięsa, 1 ,600 kg . ja j. zaś ilość spobranych płynów  w  
hekto litrach przedstaw ia im ponującą cyfrę 350 .

ŻARTY.
Dobry Jaś.

—  O m ój biedny pieseczku , jak m i cię żal. T ak  
sob ie stłuk łeś głów kę o m ój łeb l

— • W  sądzie . S ędzia  : C zy  w idzieliście , jak oskar­
żony strzelał do psa sw ojego sąsiada  1

Ś w iadek  : W idziałem  na w łasne oczy , proszę pana  
sędziego .

S ędzia : A czy strzelił przez zem stę  ?
Ś w iadek  : N ie proszę pana sędziego , przez okno .

Gry i zabawy.

Żaby i bocian.
O soby grające dzielą  się na dw ie grupy , z których  

jedna nazw ę bocianów , druga  żab  przybiera . Z każdej 
strony jest w yznaczona m eta.

P raw ie do sam ej m ety bocianów  dochodzą żabki, 
a dw ie z nich najodw ażniejsze, w ystępują  nieco naprzód  
i zaczyna się m iędzy niem i taka rozm ow a naśladu jąca  
odzyw anie się żabek .

P ierw sza: H i, hy! krum , krum l
D ruga: H i, hy! krum , krum !
Jedna : D ruchneczko !
D ruga : C zego  ?
Jedna: M asz m ęża?
D ruga: N ie m am .
Jedna : G dzieś go podziała ?
D ruga: W ziął go P an .
Jedna: C o za P an?
D ruga : P an bocian .
N a te słow a czatu jące bociany w ołają R adi, rad t 

i rzucają się na biedne żabki, ale gonić im nie w olno  
inaczej ty lko na jednej nodze.

G ra się ciągn ie , póki bociany żabek nie w ytęp ią , 
albo też żabki bocianów , bo jeśli za m etę, który się  
zapędzi, jest ich w łasnością .

Łamigłówka.
(U łoży ł J. R . z T .)

P ew ien lis , spostrzeg łszy przelatu jący nad nim  
sznur dzik ich gęsi, rzek ł im : „dzień dobry w am sto  
gęsi" ! “ N a to odrzek ły  m u gąsk i: gdyby nas było  
jeszcze raz ty lę i pół i ćw ierć ty lę i ty lisku do tego  
dopiero byłoby nas sto . Ilę było gęsi?

Logogryf.
(U łoży ła W anda L ew andow ska z W ąbrzeźna).
Z 10 liter czy tanych z góry na dół utw orzyć im ię  

i nazw isko sław nego m alarza i histo ryka polsk iego .
1 . P łaz, który ży je w B eskidach i T atrach?
2 . N azw isko kró la rzym skiego?
3 . P row incja pruska i środow isko najw iększego  

przem ysłu w E uropie.
4 . Z w ierzę podobne do człow ieka  ?
5 . B ogin i m ądrości?
6 . N ajw iększe góry w P olsce?
7 . W zgórze w R zym ie?
8 . K rólow a P olska?
9 . O w ad kłu jący  ?

10 . O lbrzym i zbór w ód?
S ylaby  : A t, sz, m ał, ta , es, ja , ko , an , ren , try , 

ja , te , nus, m ar, Ii, pa, czur, na, kw i, dw i, nad , oce, 
ga, kus, ja , an .

Rozwiązanie logogryfu z Nr. 13.
1 . L ublin
2 . E w a

7 . C zęstochow a
8 . Z ien ie

3 . S ow a 9 . A rm ata
4 . Z ając 10 . R osół
5 . E bro 11 . N aród
6 . K atow ice 12 . Y

N adesłali rozw iązan ie : E ugenja A ntoszew ska, Jó ­
zef B iałkow ski z W ąbrzeźna, Z ofja K łosow ska, M arja  
K ordków na B roniew o, W ł. P okojsk i z K azanie, D . S . 
z B ., A ntoni T om asik Jan ia G óra, K . U rbańska z N ow e- 
gom iasta , S tan isław  Z arada, B ened . Z ielińsk i z P łużnicy .


